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w spólnoty. Zgrom adzona w spólnota prow adzi dalszą m isję. U niw ersalny za
sięg  chrześcijańskiego orędzia prow adzi do działającej rów nie uniw ersaln ie  
m isyjnej w spólnoty . Studium  n ie u staliło  jednak technicznych elem entów  m i
syjnych. Chodziło raczej o to, by w ydobyć te zasadnicze aspekty, które pozw a
lają  rozpoznać rzeczyw iste starania o zgrom adzenie i w zrost w spólnoty oraz
0 przekazyw anie orędzia.

W ypow iedzi o  m isji w  kolejnych rozdziałach E w angelii Jana pozostają  
ze sobą w  logicznym  zw iązku. Po zgrom adzeniu uczniów  z Izraela (1, 29— 51)
1 program ow ych w yw odach w  J 3 m isyjna m yśl ew an gelisty  zostaje po raz 
pierw szy w yraźn ie sform ułow ana w  dialogu Jezusa z uczniam i (4, 31— 38), 
um ieszczonym  w  rozdziale o  m isji Sam arytan (4, 1— 42) —  jest to przedm io
tem  badań w  p ierw szym  rozdziale pracy. Rozdział drugi pośw ięcony jest J 7, 
1— 11,54, gdzie zam ieszczone zostały trzy aluzje do m isji pogan (7, 36; 10,16; 
11, 52). Te trzy aluzje m ieszczą się w  un iw ersalnym  horyzoncie posłannictw a  
Jezusa. Trzeci rozdział zajm uje się otw arciem  m isji pogan, zbiegającym  się  
z nadejściem  godziny Jezusa (12, 20— 36). W czw artym  rozdziale autor anali
zuje trzy m ow y pożegnalne, w ydobyw a zaw arte w  nich m yśli m isy jn e uk ie
runkow ane na w spólnotę. W rozdziale p iątym  w skazuje na w ielkanocną m i
sję K ościoła w  m odlitw ie arcykapłańskiej Jezusa (J 17). Szósty rozdział uka
zuje, w  jak i sposób zm artw ychw stanie Jezusa i Jego ukazyw anie się uczniom  
tw orzą początek m isji K ościoła (J 20). W rozdziale siódm ym  pokazane jest, 
w  jak i sposób Z m artw ychw stały obecny jest w e w spólnocie podczas jej dzia
ła lności m isyjn ej w  św iecie  (21, 1— 14). W rozdziale ósm ym  autor usiłu je  
ukazać h istorię w spólnoty Janow ej rozpatryw aną z punktu w idzenia jej dzia
ła lności m isyjnej oraz staw ia  pytanie o historyczne m iejsce tej w spólnoty  
(Azja M niejsza).

W podsum ow aniu została usystem atyzow ana m isyjna m yśl w  E w angelii 
Jana. M isja została ukazana jako Boże w ydarzen ie zbaw cze, jako w ydarzenie  
chrystologiczne i jako eklezjologiczne w ydarzenie zbawcze.

ks. R om an B artn ick i, W arszaw a

Ingrid K I T Z B E R G E R ,  B au d er G em einde. Das pau lin ische W ortfe ld  
„oikodom ë (ep) o ikodom ein” (Forschung zu r B ibe l 53), E chter V erlag, W ürz
burg 1986, s. 357.

P rzyzw yczailiśm y się już do tego, że egzegeci francusko i anglojęzyczni 
w  now y sposób podchodzą do tekstów  b ib lijnych, badając je  m etodam i stru k -  
turalno-sem iotycznym i. B ib liści n iem ieckojęzyczni w iern i są m etodom  h isto - 
ryczno-krytycznym , zw łaszcza R edaktionsgesch ich te . Jednak także w śród tego  
kręgu zdarzają się  coraz częściej dzieła opracow ane now ym i m etodam i. Do  
nich należy praca doktorska napisana przez Ingrid K i t z b e r g e r ,  pod k ie
runkiem  prof. W. B e i l n e r a  z  Salzburga.

A utorka prezentuje najp ierw  m etodę pracy. W um ieszczonym  na sam ym  
początku E xku rsie  ukazuje dotychczasow e próby stosow ania m etod lin gw isty 
cznych w  egzegezie. Dokładniej om aw ia pojęcie pola językow ego, czy li se
m antycznego. Za prekursora nauki o  polu sem antycznym  uchodzi Ferdinand  
d e  S a u s s u r e .  S tw ierdził on, że znaczenie słow a ustalać należy n ie  na 
podstaw ie jego etym ologicznego pochodzenia, lecz  przede w szystk im  brać 
trzeba pod uw agę jego konkretną, językow ą realizację, jego faktyczne m iejsce  
w  system ie języka, jego znaczenie w  kontekście, jego stosunek  do słów  w y 
stępujących w  jego otoczeniu. S łow o nabiera w łasn ego  profilu  po zestaw ien iu  
go ze słow am i o znaczeniu przeciw nym  i ze  słow am i podobnym i.

P rzedstaw iając m etodę sw ej pracy autorka najp ierw  stw ierdza, że przed
m iotem  badań m uszą być w szystk ie  m iejsca, w  których w ystęp uje badane  
słow o lub sem antyczne złożenie. A nalizę tych  m iejsc, stanow iących kontekst 
dla badanego słow a, należy przeprow adzać w  czterech etapach.



N ajp ierw  trzeba podać bliższy i dalszy kontekst badanego słow a, uzasad
niając w  ten  sposób w yd zie len ie  i ograniczenie fragm entu , który będzie  
przedm iotem  badania. Ma to w ie lk ie  znaczenie, gdyż już w  tym  m om encie  
decydujem y, które e lem enty  pola  sem antycznego będziem y uw zględniać, jaki 
będzie zakres tego pola. Z akreślając granicę kontekstu  ustalam y słow a kształ
tujące tekst (w p ływ ające na strukturę tekstu).

W drugim  etapie przedstaw iony zostaje treściow y kontekst m iejsca, a  w raz  
z nim  zasadniczy nurt toku m yślow ego (D uktus des G edankenganges), a także 
płaszczyzny argum entacji. Podjęta zostaje także próba określen ia  m iejsca  
i fun kcji w iersza lub  zdania w e  fragm encie, w  którym  w ystęp uje badane sło
wo. Poniew aż badania autorki obracają się  w  zakresie pragm atyki, staw ia ona 
pytania o relację pom iędzy znakam i i użytkow nikam i znaków , czy li o  oddzia
ływ an ie tekstów  na słuchaczy lub  czyteln ików . Zdaniem  autorki pragm atyczne 
ustaw ian ie problem atyki jest jednocześnie podejściem  socjologicznym , gdyż 
dla określenia znaczenia językow ego znaku m usi ono uw zględnić jego pow ią
zania ze społecznym i form am i życia. U w zględnien ie pragm atycznego w ym iaru  
w skazane jest bardzo przy listach  P aw iow ych , szczególnie przy ich fragm en
tach parenetycznych, gdyż chodzi o  teksty , które b y ły  zaadresow ane do kon
kretnych czyteln ików , czy  słuchaczy.

T rzeci etap pracy polega na tym , że analizow any fragm ent zostaje przed
staw iony w  form ie ustrukturalizow anej, przy czym  ta struktura jest w y n i
k iem  ustaleń  dokonanych w  p ierw szych dw óch etapach. Przez podział na 
segm enty bardziej w idoczne stają się w zajem ne zw iązk i m iędzy elem entam i 
tekstu.

Czwarty etap to egzegetyczna analiza badanego fragm entu, której celem  
jest w ydobycie e lem en tów  ukazujących „kontekstualny horyzont słow a”. Każde 
m iejsce dyskutow ane jest w  św ietle  najw ażniejszych  kom entarzy i literatury  
m ającej zw iązek z danym  tem atem .

W szystkie te  cztery  etapy zaznaczone są w  pracy cyfram i rzym skim i, co  
bardzo u łatw ia lekturę rozprawy.

A utorka ujm uje w yn ik i sw oich badań w  następujące tezy:
1 . oïkodom ê  i (ep)oikodom ein  u P aw ła  są specyficznym i term inam i, które 

(z w yjątk iem  2 Kor 5,1 i Ga 2,18) używ ane są w yłączn ie w  kontekście i  w  od
niesien iu  do gm iny.

2. N ależy się liczyć z rozw ojem  w  sposobie używ ania przez Paw ła oiko- 
dom ein; początkow o odnosi się ono do pojedynczych ludzi w  gm inie (1 Tes 
5,11), później odnosi się do niej jako do całości. T en (m ożliw y) rozwój polega  
jednak tylko na innym  akcencie, a n ie na zm ianie jakości.

3. W sposobie używ ania przez Paw ła oïkodom ê  i  (ep)oikodom ein  odbija  
się P aw łow e rozum ienie gm iny —  o budow aniu m ów i on w yłączn ie w  odnie
sieniu do pojedynczej gm iny.

4. S itz  im  L eben  w ypow iedzi o zbudow aniu jest pareneza: budow anie 
gm iny jest nakazem , a także kryterium , m iarą i celem , którem u w szystko jest 
podporządkowane, zarów no dla apostoła, jak i dla każdego członka gm iny.

5. Co konkretnie oznacza i jak się odbyw a budow anie gm iny, każdorazo
w o jest sprecyzow ane w  kontekście.

6. Można jednak ustalić zasadnicze znaczenie oïkodom ê  i (ep) oikodom ein , 
dochodzące do głosu w e w szystk ich  m iejscach. B udow anie gm iny oznacza kon
stytuow anie gm iny jako gm iny, oznacza doprow adzenie jej do takiej postaci, 
jakiej pragnie Bóg.

7. B udow anie gm iny  jest realizacją i m anifestacją  now ej, zapoczątkow a
nej przez Boga w  Jezusie Chrystusie rzeczyw istości zbaw czej. K onstytutyw ne  
dla budow y gm iny są  teologiczne i chrystologiczne kom ponenty.

8. B udow a gm iny jest procesem  n ie  zakończonym  jakościow o i ilościow o; 
jest procesem  jeszcze dokonującym  się. Gmina ze sw ej natury jest m isyjna  
i eschatologiczna, gdyż otw arta jest na w budow anie now ych członków  i po



m im o tego, że przez Jezusa Chrystusa partycypuje w  rozpoczętym  eschatonie, 
to  jednak jeszcze się on  n ie  w ypełn ił.

9. M ożliw ości zastosow ania i znaczenie czasow nika i rzeczow nika u P aw ła  
nie zostały  jeszcze ostatecznie ustalone; obydw a term iny m ogą jeszcze ulegać  
rozw ojow i.

10. Obraz gm iny jako budow y (procesu) oddaje tylko n iektóre rysy  P a
w iow ego rozum ienia gm iny i m usi być uzupełniony przez inne obrazy i  ter 
m iny. W bezpośrednim  kontekście term inologii budow lanej znajdują się u P a
w ła  ty lk o  obrazy siania i Bożej budow li (1 K or 3), które jednak n ie  są ze 
sobą pow iązane i n ie m ożna tych  obrazów  pow iązać.

11. P óźniejszego, do dziś odczuw alnego rozw oju znaczenia (używ anie  
w  sen sie  indyw idualno-biernym ) n ie da się u spraw ied liw ić na podstaw ie uży
w ania  tego term inu przez P aw ła i jest ono n ieuzasadnionym , dalszym  rozw o
jem  rysów  w ystępujących  u Paw ła w  liczbie pojedynczej.

ks. R om an B artn ick i, W arszaw a

M anfred F Ö R D E R E R ,  K önigin , ohne T od  in  den  H im m el angenom m en. 
Das S iegel d er  gö ttlich en  O ffenbarung. M it e in em  G e le itw o rt von  B ischof Dr. 
R udolf G räber, C hristiana V erlag, S te in  am  R hein  1988, s. 325.

A utor n ie  jest teologiem . Sam  określił sieb ie jako fre ie r  S ch rifts te ller . 
W 1983 roku opublikow ał w  „Frankfurter A llgem ein en ” oraz w  „O ffertenzei
tung für die katholische G eistlichheit” tekst L itan ii do N a jśw ię tsze j M aryi 
P anny, w  którym  zam ieścił słowa: „K rólowo bez śm ierci w zięta do n ieba” 
(K önigin , ohne T od in  den  H im m el aufgenom m en), co w yw oła ło  reakcję czy
teln ików . O dpow iedzi F o r d e r e r a  n a  listy , k tóre otrzym ał w  tej spraw ie, 
stanow ią zasadniczą treść książki. A utor u m ieścił w  niej zbiór m odlitw , szkic 
o tym , że M aryja n ie  um arła, szkic o apokryficznym  op isie  T ran situ s M ariae  
oraz zaskakujący załącznik D onneckers A riadn e u nd M aria, w  którym  naw et 
w  m alarstw ie o  m otyw ie pogańskim  poszukuje argum entu za sw oją tezą  
o tym , że M aryja n ie  um arła. B iskup dr R udolf G r a b e  r napisał w  przed
m ow ie: „Autor zdecydow anie utrzym uje, że M aryja n ie um arła, i  przytacza  
m nóstw o «dow odów» zaw sze w  zdecydow anej, choć n igdy w  natrętnej form ie. 
W ciąż w skazuje na brak ostatecznej decyzji K ościoła, jednak liczba racji za 
uniknięciem  śm ierci przez M aryję przytłacza” (s. 13).

Przed II Soborem  W atykańskim  n ajw iększy  obok ojca G abriela R o s-  
c h i n i ’ e g o  m aksym alista  w  m ariologii, ojciec Carlo В а 1 i ć ,  grom adził ze 
sw oim i uczniam i argum enty za śm iercią M atki Pana (por. Bartholom aeus В e -  
V e  r i  n  i OMD, De corporali m o rte  D eiparae, w yd . Р . С. В  a 1 i ć OFM, R o
m ae 1950), chociaż n ie ukryw ał św iad ectw  przeciw nych (por. A nonym us, T rac
ta tu s  de  im m o rta lita te  В. V. Mariae, w yd . P. C. В  а 1 i ć OFM, R om ae 1948). 
U w ażał, że tradycja w yraźnie przem aw ia za śm iercią M aryi. Taką też  tezę  
zam ieścił В  a 1 i_ć naw et w  m ariologicznym  schem acie przygotow anym  na 
sobór. Obecnie inny  „m aksym alista” broni żarliw ie — z troski o w iększą  
chw ałę M atki Bożej — tezy  w prost przeciw nej. Czyni to w  przekonaniu, że 
rów nież C hrystus m a w  tym  w ięcej chw ały: „W ydaje m i się , że podstaw ą  
takiej tezy, bardziej niż w szelk ie  dow ody, jest m aksym alna stosow ność: bez- 
śm iertelne spełn ien ie M aryi, czy li totalne zw ycięstw o  Chrystusa. W  tym , 
w  niepokalanym  poczęciu oraz w  w oln ym  od śm ierci fin a le  Maryi, odniósł 
On zw ycięstw o nad w szystk im i zdobyczam i zw ycięstw a szatana odniesionego  
w  upadku A dam a. Prawda ta przyczyniła się do w iększej czci n ie ty lko M a
ryi, a le  także Boga i Chrystusa. Pokazuje ona, że cześć M aryi jest identyczna  
z czcią C hrystusa, albo raczej, że w iększa  część M aryi służy ty lko jeszcze  
w iększej czci C hrystusa. I  tak  spraw dza się  stara zasada: o M aryi nigdy  
dośćl” (s. 78).

N a innym  m iejscu  autor zauw ażył, iż dzisiaj w  naszej w ierze „w ycofu je


